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OD REDAKCJI 
 
 Szanowni Wychowawcy, Drodzy Koledzy, 
 

za kilka dni usłyszymy ostatni szkolny dzwonek, spa kujemy swoje rzeczy, po żegnamy 
przyjaciół, wychowawców i na całe dwa miesi ące wrócimy do domów! Czy jest co ś 
pi ękniejszego od wakacji? Spływy kajakowe, k ąpiele w jeziorze, wieczorne ogniska, 
granie w piłk ę do nocy i spanie do południa… Troch ę si ę rozmarzyli śmy, ale ju ż nie 
możemy si ę tego doczeka ć! 

Zanim jednak rozjedziemy si ę we wszystkie strony świata i po żegnamy na całe dwa 
miesi ące malborski zamek oraz O środek przy Jagiello ńskiej, chcieliby śmy odda ć w Wasze 
r ęce kolejny numer naszej gazetki, w którym opowiemy o tym, co wydarzyło si ę u nas w 
maju i czerwcu (a działo si ę!), zaprezentujemy jak zwykle troch ę dowcipów, troch ę 
pozdrowie ń, rozmowy z naszymi pracownikami oraz… (UWAGA:) wyw iad z jednym z najlepszych 
polskich napastników XXI wieku Pawłem Kryszałowicze m, który odwiedził pod koniec 
kwietnia nasz O środek. 

Mamy nadziej ę, że ten numer urozmaici Wam niejedn ą wakacyjn ą podró ż lub deszczowy 
dzie ń. Albo – w ostateczno ści – przydamy si ę Wam jako rozpałka do ogniska. Tylko 
rozpalajcie je uwa żnie i w przeznaczonych do tego miejscach! I nie zap omnijcie pó źniej 
o gaszeniu żaru! W ko ńcu miło by było, gdyby śmy kolejny rok szkolny rozpocz ęli w 
komplecie. Bawcie si ę dobrze i uwa żajcie na siebie! 
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MOWTROP 2016: 

CYRK WITA WAS 
 

Kolejny organizowany przez nas MOWTROP (dla nas drugi, 
dla Ośrodka już czternasty) znów przyniósł mnóstwo wrażeń, 
niespodzianek i atrakcji. Tematem przewodnim festynu dla 
najmłodszych mieszkańców naszego miasta w tym roku był CYRK. 
Dzięki temu w pewien czerwcowy czwartek tereny MOW-u wypełnili 
tancerze, klauni, akrobaci, magicy i niebezpieczne zwierzęta. 

Każda z grup odpowiedzialna była za coś innego: 
przygotowanie terenu, występy, tańce i zabawy. Wszyscy czuliśmy, że 
jest to nasze święto, dlatego każdy spisał się na medal. Dzięki temu 
zarówno my, wychowankowie malborskiego Ośrodka, jak i 
odwiedzające nas dzieci z okolicznych przedszkoli i podstawówek 
bawiliśmy się rewelacyjnie! Jeżeli byliście: wiecie o czym mówimy, 
jeśli nie: przykro nam, ale aż tak dobrzy nie jesteśmy, żeby oddać 
słowami panującą wtedy rewelacyjną atmosferę. 

Z dziennikarskiego obowiązku spróbujemy jednak 
przedstawić Wam na kolejnej stronie to, co w ten szczególny dzień 
czekało naszych wychowanków i odwiedzających nas gości podczas 
XIV MOWTROP-u. Teraz zapraszamy do lektury, a za jedenaście 
miesięcy – koniecznie! – do odwiedzenia naszego Ośrodka i 
doświadczenia na własnej skórze tej magicznej atmosfery. 

 
            redaktorzy 
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NIEZWYKŁY DZIEŃ 
 

Od kilku miesięcy systematycznie przygotowywaliśmy się z kolegami z grupy i 
wychowawcami do tego wyjątkowego dnia. Najpierw długo obmyślaliśmy stroje i występy, a 
następnie dokładnie je opracowywaliśmy. Byliśmy odpowiedzialni za przedstawienia 
kabaretowe dla naszych najmłodszych gości. Podczas występów dzieci głośno się śmiały, co 
było dla nas największą nagrodą! 

W pierwszej scence przebraliśmy najwyższego i najmasywniejszego Łukasza oraz 
najniższego i najchudszego Kubę w takie same stroje dawnych atletów i stworzyliśmy im z 
kijów i styropianu dwie sztangi. Udawali, że wyższy nie może podnieść małego obciążenia, a 
niższy nie ma problemu z podniesieniem wielkiego. Wygłupiali się przy tym, wywracali i robili 
głupie miny. Drugą scenką był występ klaunów, w których role wcielili się Kamil i Dominik. 
Wyciągali oni na scenę dzieci, żartowali z nimi i robili różne sztuczki. Na zakończenie 
zaserwowaliśmy naszym gościom pokaz magii. Piotrek wcielił się w rolę iluzjonisty, który 
wyciągając różne rzeczy z kapelusza, rękawa czy uszu dzieci zadziwiał wszystkich widzów. 
Mali obserwatorzy nie mogli wyjść z podziwu, kiedy znajdował coraz to nowe rzeczy w swoich 
ubraniach czy odgadywał oznaczenia chowanych kart. 

Występ bardzo spodobał się zarówno naszym gościom, jak i kolegom z Ośrodka. Za 
każdym razem otrzymywaliśmy długie brawa, a po występach często byliśmy proszeni o 
wspólne zdjęcia. Miesiące przygotowań nie poszły na marne i z dumą mogę powiedzieć, że 
daliśmy radę! 

               J. Franiak 

FESTYN ZA LADĄ 
 
 Jestem w Ośrodku już drugi rok i pamiętam świetną zabawę podczas zeszłorocznej 
imprezy, kiedy to urządziliśmy przy Jagiellońskiej miasteczko westernowe. W tym roku 
widziałem po przygotowaniach, że może być jeszcze lepiej i…nie pomyliłem się! Nie 
spodziewałem się jednak, że oprócz zabawy i atrakcji czeka mnie również przygoda w 
sklepiku. 
 Wychowawca Marek odpowiedzialny za prowadzenie sklepiku, w którym można 
wymieniać wygrane w konkursach „mowtropki” na słodycze, gadżety i inne niespodzianki 
poprosił mnie, żebym mu pomagał. Ucieszyłem się ogromnie, bo to pokazało, jak duże ma do 
mnie zaufanie. 
 Samo rozstawienie namiotu i ułożenie towaru poszło nam bardzo sprawnie i bez 
problemów. Prawdziwa praca rozpoczęła się, gdy przyszły dzieci z malborskich szkół, zaczęły 
wygrywać przygotowane konkurencje i przychodziły wymieniać zdobyte „monety” na 
nagrody. W pewnym momencie kolejka była tak długa, że aż jej koniec zniknął nam z oczu.  

Daliśmy jednak radę! Mało tego, w przerwach nawet zdążyłem wziąć udział w 
większości konkurencji. Nie dość, że zdobyłem sporo słodkich nagród, to jeszcze pan Marek 
pochwalił mnie przed dyrektorem i wychowawcami. Świetnie się bawiłem! Pozdrawiam pana 
Marka! 
       M. Kobiałka 

W GRUPIE SIŁA 
 
 Co roku, gdy po rozpoczęciu MOWTROP-u na teren Ośrodka zaczynają schodzić się 
grupy z przedszkoli i szkół podstawowych, większość z nas wyrusza w miasto. Część 
wychowanków odpowiedzialna za przygotowanie i zrealizowanie różnych atrakcji, pokazów i 
konkursów zostaje, a pozostali – żeby nie robić zbyt dużego tłoku – wybywają wziąć udział w 
grze terenowej. W tym roku poza Ośrodek wyruszyliśmy także my. 
 Z rana sprawnie ułożyliśmy tor przeszkód oraz pomogliśmy w rozstawieniu sceny, 
zostawiliśmy przebranych reprezentantów naszej grupy V i wyruszyliśmy z wychowawcą na pełen 
przygód spacer. Nad Nogatem czekały na nas poukrywane kartki z zadaniami. Po zebraniu 
wszystkich informacji mieliśmy jak najlepiej wykonać polecenia, bo ich realizację oceniała 
wymagająca komisja. 

Z większością z nich poradziliśmy sobie błyskawicznie: ułożyliśmy wielki napis z 
patyków i szyszek, stworzyliśmy jednemu z kolegów z papieru i bibuły strój klauna, zrobiliśmy 
razem 500 pompek czy rozwiązaliśmy krzyżówkę z pytaniami o Malborku. Były jednak zadania, 
które przysporzyły nam poważnego bólu głowy, jak napisanie wierszyka o grupie czy wykonanie 
układu tanecznego. Daliśmy jednak radę i komisji nawet podobały się efekty naszej pracy, bo 
zostaliśmy wysoko ocenieni i wśród wszystkich grup zajęliśmy zaszczytne drugie miejsce. 
Nagrodą był wór słodyczy, które zjedliśmy już w trakcie powrotu na festyn. A gdy wróciliśmy, 
mogliśmy w przygotowanych konkurencjach zawalczyć o kolejne słodkości. I jak tu nie lubić 
Ośrodka? 
                 M. Dębowski i P. Gwarek 
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TAJEMNICE RADIA MALBORK 
 

Jeśli myślicie, że koło dziennikarskie zajmuje się tylko pisaniem relacji z 
ośrodkowych wydarzeń i prowadzeniem wywiadów z nauczycielami, to grubo się 
mylicie. Często szukamy tematów również poza ośrodkiem: uczestniczymy w 
wydarzeniach sportowych i kulturalnych, poznajemy nowe miejsca i ciekawych ludzi, a 
także zgłębiamy świat mediów. Tym razem postanowiliśmy przekonać się, jak wygląda 
od kuchni praca radiowca. 

W połowie maja odwiedziliśmy redakcję Radia Malbork, gdzie w podróż po 
świecie fal eteru zabrał nas tamtejszy dziennikarz pan Jacek Suchiński. Nasz gospodarz 
najpierw pokazał nam wytłumione studia dla jednej i wielu osób, gdzie realizowane są 
różne audycje, następnie pomieszczenie dźwiękowców i montażystów z setkami 
przycisków, a na koniec biuro i serwerownię. Opowiedział on nam przy tym mnóstwo 
interesujących historii, które spotkały go w pracy dziennikarza, a także szczegółowo 
omówił proces tworzenia programów radiowych. Na koniec wizyty pan Jacek 
przygotował dla nas niespodziankę: mogliśmy na żywo przyjrzeć i przysłuchać się, jak 
nagrywany jest cogodzinny serwis informacyjny.   

Wyjście do radia było dla każdego z nas ciekawym doświadczeniem. Co prawda 
podczas zajęć koła omawialiśmy pracę dziennikarzy radiowych i nawet nagrywaliśmy 
materiał na dyktafonie, ale dopiero wizyta w studiu dała nam pełny obraz tego, jak 
skomplikowana, a jednocześnie interesująca jest to praca. Może kiedyś będzie nam dane 
poprowadzić własne audycje. Trzymajcie kciuki! 

      R. Bunalski 
 

SZPIK DLA PIOTRKA 
 

Harcerz – jak powtarza nam wychowawca Jarek – jest osobą zawsze gotową 
bezinteresownie pomagać i nieść dobro innym. Gdy usłyszeliśmy o nowotworze szpiku 
druha Piotra Jacyny, który przez lata prowadził zbiórki z naszą 4 Drużyną 
Starszoharcerską Nieprzetartego Szlaku, nikt nie musiał namawiać nas do działania. 

W pierwszej połowie maja włączyliśmy się w akcję, podczas której 
zachęcaliśmy mieszkańców Malborka do zapisania się do bazy Dawców Komórek 
Macierzystych Szpiku. Rozdawaliśmy ludziom ulotki, a z zainteresowanymi chętnie 
rozmawialiśmy. Wcześniej oczywiście musieliśmy się do tych rozmów solidnie 
przygotować, ale dzięki temu nikt nas nie zagiął i każdemu mogliśmy podpowiedzieć, 
jak się zarejestrować oraz opowiedzieć o wymazie i ewentualnym późniejszym zabiegu. 
Była to więc dla nas także praktyczna lekcja biologii. 

Szukaliśmy genetycznego bliźniaka Piotra, który mógłby podzielić się z nim 
zdrowym szpikiem, ale dzięki akcji mamy nadzieję, że pomogliśmy również innym 
potrzebującym. Gratulujemy wszystkim zapisanym malborczykom odwagi i dobrego 
serca, a naszemu druhowi życzymy zdrowia, wytrwałości i nieprzemijającego 
uśmiechu! Już nie możemy doczekać się kolejnych spotkań, rajdów i nowych wyzwań! 

  
     M. Dębowski 

PIŁKA NOŻNA Z CAŁKIEM NOWEJ PERSPEKTYWY 
 
 Mecze piłki nożnej oglądam od zawsze. Rozgrywki Ligi Mistrzów czy występy 
Reprezentacji Polski są u mnie w domu świętem i gromadzą przed telewizorem rodzinę i 
kolegów. Chętnie sam też biegam za piłką i strzelam gole. Nigdy nie odmówiłem 
kolegom gry w piłkę, a często sam byłem tym, który wyciągał ich na dwór. Futbol to 
moja pasja, ale nigdy nie sądziłem, że poznam go z perspektywy…sędziego. 
 Wychowawcą mojej grupy jest pan Łukasz, który po pracy w Ośrodku zajmuje 
się właśnie sędziowaniem. To on najpierw zabierając na mecze i rozmawiając o nich z 
perspektywy rozstrzygania boiskowych sporów, a później namawiając do udziału w 
kursie przekonał mnie, żebym spróbował sędziowania. Najpierw nie byłem do tego 
przekonany, ale później jeżdżąc na mecze z kolegą Piotrkiem, wciągnąłem się w to 
całkowicie. 
   Ukończyłem kurs sędziego piłki nożnej zorganizowany przez Pomorski ZPN. 
Sędziowałem już kilka meczów juniorskich jako boczny i główny arbiter. Czuję, że z 
każdym gwizdkiem staję się coraz lepszy i pewniejszy siebie. Przygoda z sędziowaniem 
już dała mi dużo więcej, niż się po niej spodziewałem. A to dopiero początek… 
 

     S. Gospodarowicz  
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BLIŻEJ NATURY 
 
 Im bliżej wakacji, tym mniej chce nam się uczyć, a częściej myślimy o wyjazdach w 
góry, do lasu, nad jezioro, rzekę czy morze. Nasi nauczyciele wiedzą o tym, ale mimo wszystko 
nie rezygnują ze swojej misji. Ostatnio pan Tomek od biologii wraz z wychowawcami 
Beniaminem i Agnieszką postanowili nauczyć nas czegoś o przyrodzie regionu…w terenie. Nie 
musimy Wam chyba mówić, jak bardzo ten pomysł spodobał się nam i naszym grupowym 
kolegom? Wszyscy byliśmy bardzo szczęśliwi. 
 Zielona szkoła w Funce była niesamowitą przygodą. Przez całe trzy dni mieliśmy piękną, 
słoneczną pogodę, oddychaliśmy świeżym powietrzem w samym sercu Borów Tucholskich, a 
lekcje zamiast w klasie odbywały się podczas spacerów, rajdu rowerowego, spływu kajakowego 
czy przy ognisku. Wychowawcy opowiadali nam przez ten czas mnóstwo ciekawostek. 
Uczyliśmy się rozpoznawać drzewa po liściach i korze, szukaliśmy śladów dzikich zwierząt, 
obserwowaliśmy ptaki i odkrywaliśmy nowe rośliny. Poznaliśmy las z trzech różnych 
perspektyw: jadąc ścieżką rowerową, wchodząc w jego głąb poza wyznaczonymi szlakami oraz 
obserwując z kajaka tętniące życiem brzegi rzeki. Niby widzieliśmy te same Bory, a jednak były 
to trzy zupełnie inne obrazy. 
 Wypoczęliśmy i naładowaliśmy baterie na ostatnie dni roku szkolnego, a przy okazji 
poznaliśmy naszą okolicę i nauczyliśmy się mnóstwa interesujących rzeczy. W drodze powrotnej 
zgodnie stwierdziliśmy, że taka nauka jest najskuteczniejsza i lekcje w kajaku czy na rowerze 
moglibyśmy mieć przez cały czas! 
       K. Olak i S. Gospodarowicz 

ZAKOCHANI W MIERZEI 
 

Ten rok szkolny dał nam solidnie w kość. Na jego początku zostaliśmy umieszczeni w 
Ośrodku Wychowawczym, gdzie musieliśmy szybko oswoić się z nowym środowiskiem i 
panującymi tu zasadami, później powrót do szkolnej rzeczywistości, od której niektórzy z nas 
odwykli już dawno temu i żmudne nadrabianie zaległości, a na koniec walka o jak najlepszą 
średnią i nagrody na zakończenie roku. Daliśmy jednak radę: wszyscy przywykliśmy do życia w 
Ośrodku, nowych obowiązków i nauki, a co najważniejsze: wszyscy zdaliśmy! Wychowawcy 
doszli do wniosku, że zapracowaliśmy na nagrodę i zabrali nas na trzydniowy biwak do Kątów 
Rybackich. 

Większość z nas nigdy wcześniej nie była na Mierzei Wiślanej, a dla dwóch naszych 
kolegów był to pierwszy w życiu wyjazd nad morze. Wszyscy byliśmy zafascynowani tym 
pasem między morzem a Zalewem Wiślanym, wielkimi plażami, pięknymi lasami i 
niezapomnianymi widokami. Zakochaliśmy się od pierwszego wejrzenia! 

  Wychowawcy przygotowali dla nas mnóstwo atrakcji. Bawiliśmy się świetnie nie tylko 
spacerując po plaży czy lesie oraz obserwując niezwykłe krajobrazy, ale również grając w 
podchody, piłkę nożną, wspinając się na ściankę, startując w grupowej olimpiadzie czy szukając 
skarbów. Każdego dnia czekała na nas wycieczka: odwiedziliśmy ujście Wisły w Mikoszewie, 
Muzeum Rybołówstwa w Kątach Rybackich oraz weszliśmy na latarnię w Krynicy Morskiej. Co 
wieczór podziwialiśmy z klifu zachód słońca, a kolacje jedliśmy rozmawiając i śmiejąc się przy 
ognisku. Czy możecie wyobrazić sobie lepsze zakończenie roku? My nie! 

 
 

       K. Olak i J. Franiak 

UDANY WYSTĘP 
 
 Każdy z nas wielokrotnie był przestrzegany przed używkami. Wiemy, że nie 
powinniśmy brać narkotyków i dopalaczy, pić alkoholu czy palić papierosów. Rzadko 
kiedy jednak dorośli potrafili z nami o tym rozmawiać w sposób interesujący, często 
nudząc nas suchymi faktami. Co innego zastaliśmy podczas Przeglądu Spektakli 
Profilaktycznych odbywającego się w Klubie 22 Bazy Lotnictwa Taktycznego w 
Malborku. 
 Nasi rówieśnicy z malborskich szkół zaprezentowali przedstawienia o tym, 
jak szkodliwe mogą być dla nas kontakty z alkoholem, narkotykami czy próby 
samookaleczeń. Wszystkie występy bardzo nam się podobały, jednak zdecydowanie 
najlepiej wypadli nasi ośrodkowi koledzy z grupy „No Name”, którzy na bazie swoich 
doświadczeń ukazali, jak łatwo jest przekroczyć granicę uzależnienia od narkotyków i 
tego konsekwencje. Otrzymali oni za swój występ II nagrodę od jury i ogromne brawa 
od widowni. Od nas najgłośniejsze! 
     B. Bednarski i P. Uram 
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JESTEŚMY MISTRZAMI POLSKI!!! 
 

Reprezentacja naszego Ośrodka okazała się bezkonkurencyjna podczas 
XXXIV Dru żynowych Mistrzostw Polski w Sztafetowych Biegach Przełajowych dla 
wychowanków MOW! 11 maja we Włocławku byliśmy najszybsi i wybiegaliśmy złote 
medale! 

Wiedzieliśmy, że nasza drużyna w składzie: P. Magier, D. Podhajny, M. 
Schilling i M. Białecki jest bardzo mocna. Nie wiedzieliśmy jednak, jak zaprezentują 
się nasi przeciwnicy. Na miejscu okazało się, że miesiące wyrzeczeń i ciężkiej pracy 
przyniosły wspaniały efekt. Wyprzedziliśmy na dystansie 4x1200 m pozostałych 
dwanaście zespołów, m.in. z Włocławka, Kamionka Wielkiego, Rudy, Warszawy, 
Babimostu czy Lidzbarka Warmińskiego. Wartym podkreślenia jest styl, w jakim nasi 
koledzy zwyciężyli, ponieważ nie tylko od początku biegu prowadzili, ale w momencie 
przekraczania linii mety przez ostatniego z naszych, od przedstawiciela drugiej ekipy 
dzieliło go ok. 200 m!  

Jesteśmy dumni z naszych Mistrzów! Zarówno kolegom, jak i trenującemu ich 
wychowawcy Przemysławowi Siemieniukowi gratulujemy sukcesu i dziękujemy za 
cały rok wytężonej pracy! 

      K. Komosiński, P. Krause 

MOW CUP ROZSTRZYGNIĘTY: GRUPA II Z PUCHAREM 
 

 Wiosenna edycja turnieju MOW Cup za nami. Najpopularniejsze zawody w naszym 
Ośrodku po raz kolejny dostarczyły mnóstwa emocji zarówno zawodnikom, jak i kibicom. Od 
połowy września przez niemal miesiąc trenowaliśmy i rozgrywaliśmy mecze na naszym 
orliku. Każdej grupie bardzo zależało na zwycięstwie i było dużo sportowej walki, jednak o 
zasadach fair play sędziowie nie musieli przypominać zbyt często. Mecze były zacięte i 
wyrównane, a o wygranych decydowały szczegóły, w których wychodziły zgranie i dobre 
rozumienie się zawodników na boisku. 

Właśnie to doświadczenie wspólnych meczów dało mnie i moim kolegom z grupy II 
zwycięstwo w całym turnieju, mimo że drogę do finału mieliśmy bardzo trudną. 
Awansowaliśmy do play-offów mając wymagających i równie doświadczonych 
przeciwników: grupy I (najstarszą), III (najdłużej przebywającą w Ośrodku) i VIII. 
Wychowawcy Waldek, Grzesiek i Bartek tak nas jednak zmotywowali, że nie 
przestraszyliśmy się przeciwników i zespołową grą udało nam się ich pokonać. Ten sukces dał 
nam kopniaka i zmobilizował do jeszcze cięższej pracy na treningach, co dało zwycięstwo w 
półfinale z grupą VII i ponowną wygraną w finale z grupą I. Jesteśmy z siebie ogromnie 
dumni, bo to nasz pierwszy tak poważny grupowy sukces. 

W meczu o trzecie miejsce zwycięstwo również dała mieszanka zgrania z 
zaangażowaniem i „stara” grupa VII pokonała reprezentantów grupy IV. Organizatorzy -  
wychowawcy Tadek i Waldek - podkreślali po zawodach, że turniej stał na najwyższym od lat 
poziomie, a zawodnicy zaprezentowali dorosłą i odpowiedzialną grę. A tymczasem już powoli 
zaczynamy myśleć o meczach jesiennego MOW Cup-u!  

                                                                                              J. Fikowski, M. Stenka 

BRĄZOWY MEDAL W ZAWODACH TRÓJBOJU 
 
 Reprezentanci naszego ośrodka wzięli udział w odbywających się  2 i 3 maja 
w Kamionku  Wielkim zawodach w trójboju sportowym. Nasi koledzy rywalizowali 
z rówieśnikami w pływaniu na dystansie 100 m, biegu przełajowym na 2500 m oraz 
w strzelectwie z karabinka pneumatycznego z 10 m. 
 Po kilku tygodniach otwartych treningów i ostrej selekcji na koniec w skład 
naszego zespołu weszli: M. Białecki i M. Plato z gr. IV, F. Brodnicki z gr. III oraz  Ł. 
Wiśniewski z gr. VIII. Trenerzy M. Heise (strzelectwo), J. Mostowy (pływanie) oraz 
J. Czahuk (bieganie) mieli nosa, bo po pełnym zmagań dniu nasza ekipa mogła 
odebrać brązowe medale za zajęcie III miejsca w klasyfikacji generalnej, a M. 
Białecki  srebrny za zajęcie II miejsca w klasyfikacji indywidualnej. 
 Ze wszystkich trzech konkurencji najlepiej poradziliśmy sobie w wodzie: 
indywidualnie Ł. Wiśniewski wywalczył złoto, a F. Brodnicki brąz, natomiast w 
sztafecie pływackiej na dystansie 3x25 m nasi wychowankowie zdeklasowali rywali, 
wyprzedzając drugi zespół o ponad jedną długość basenu.  

Naszym medalistom i ich trenerom serdecznie gratulujemy! Rewelacyjnie 
zakończyli tak udany dla naszych sportowców rok szkolny 2015/16! 
         
                                                   K. Olak, P. Uram 
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Smak Mundialu 
 

Regularnie odwiedzamy dla Was ludzi z pierwszych stron 
gazet, naszych idoli i autorytety z różnych dziedzin. Rozmawiamy z nimi 
próbując poznać ich na nowo i zobaczyć z innej, naszej perspektywy. Pod 
koniec kwietnia jednak to nie my ruszyliśmy w podróż, a gość przyjechał 
do nas. Nie tylko redakcję MOW News i Młodzieżowy Ośrodek 
Wychowawczy, ale i cały Malbork zaszczycił swoją obecnością wybitny 
piłkarz PAWEŁ KRYSZAŁOWICZ. 

Pochodzący ze Słupska – jak niektórzy z nas – bohater obecnie 
jest prezesem tamtejszego klubu sportowego „Gryf” oraz wiceprezesem 
Pomorskiego Związku Piłki Nożnej. To bardzo ważne i odpowiedzialne funkcje, 
jednak nie o nich chcieliśmy rozmawiać z działaczem. Najbardziej ciekawiły 
nas wspomnienia pana Pawła z jego bogatej kariery piłkarskiej oraz to, jak 
udało mu się dotrzeć na futbolowe szczyty. W końcu kto z nas nie marzy o 
golach w ekstraklasie, występach w Bundeslidze, reprezentowaniu Polski czy 
bramce na Mistrzostwach Świata? Każdy! Przedstawiamy Wam człowieka, 
który te marzenia zrealizował. 
 
MN: Jak rozpoczęła się pana przygoda z futbolem? 
PK: Pochodzę z piłkarskiej rodziny. Mój świętej pamięci tata grał w piłkę, mój wujek, mój kuzyn i brat również. Na 
podwórku także wszyscy uprawiali ten sport, więc można powiedzieć, że byłem skazany na futbol. Jako ciekawostkę mogę 
wam zdradzić, że wraz z bratem bliźniakiem urodziliśmy się podczas meczu fazy grupowej Mistrzostw Świata w 1974 
roku Polska – Włochy, który wygraliśmy 2:1.  Tyle Polacy strzelili goli, ile w Słupsku Kryszałowiczów przyszło na świat. 
 
MN: Gdzie stawiał Pan pierwsze piłkarskie kroki? 
PK: Jestem wychowankiem „Gryfa” Słupsk, w którym zadebiutowałem w seniorskiej piłce meczem na poziomie III ligi 
rozegranym właśnie tutaj, w Malborku, z miejscową „Pomezanią”. Miałem wtedy osiemnaście lat. Radziłem sobie jednak na 
tyle dobrze, że gdy dostałem powołanie do zasadniczej służby wojskowej, zaproponowano mi jej odbycie w szeregach 
drugoligowego bydgoskiego „Zawiszy”. Zagrałem tam na tyle dobry sezon, że po nim ściągnięto mnie do „Amiki” Wronki. I 
tam tak naprawdę rozwinąłem skrzydła. 
 
MN: Jak wspomina pan czas spędzony we Wronkch? 
PK: Ten transfer bardzo dużo mi dał. W tamtych latach był to idealny klub do rozwoju dla młodego chłopaka. Nie dość, że 
mieliśmy na miejscu świetną bazę treningową, dobrych piłkarzy i trenerów, to jeszcze do dużego miasta było na tyle 
daleko, że nie musieliśmy obawiać się pozasportowych pokus. Wronki uważam za swój drugi dom. Spędziłem tam osiem lat i 
wydaje mi się, że zrobiłem przez ten czas dużo dobrego dla klubu i kibiców. Ludzie mnie tam pamiętają, szanują i zawsze 
przyjmują z otwartymi ramionami. 
 
MN: To były najlepsze lata pana kariery? 
PK: Nie, myślę, że szczyt umiejętności osiągnąłem w „Eintrachcie” Frankfurt. Stamtąd też wyjechałem na Mistrzostwa 
Świata do Korei i Japonii. Z „Amiką” grałem w ekstraklasie, gdzie przez lata stanowiliśmy jedną z czołowych ekip. Trzy 
razy wywalczyliśmy Puchar Polski i kilkukrotnie graliśmy w europejskich pucharach. Forma mi dopisywała, umiejętności 
były na wysokim poziomie, ale najlepsze lata to gra w Bundeslidze. 
 
MN: Co o tym zadecydowało? 
PK: Przede wszystkim motywacja w postaci konkurencji. W każdym niemieckim klubie jest prawie trzydziestu bardzo 
dobrych piłkarzy, a miejsc na boisku jedenaście. Żeby dostać swoją szansę, musisz udowadniać, że jesteś lepszy od 
pozostałych. I to na każdym treningu. To i perfekcyjna organizacja w klubach sprawia, że liga niemiecka była i jest jedną z 
najlepszych na świecie, a zawodnicy osiągają tam maksimum swoich możliwości. 
 
MN: Kto w dzieciństwie był pana piłkarskim idolem? 
PK: Idoli było wielu, zarówno z Polski: Lato, Boniek, jak i ze świata. Bardzo lubiłem podpatrywać i próbowałem naśladować 
duńskiego piłkarza Flemminga Povlsena. Nie był on, podobnie jak ja, klasycznym napastnikiem, raczej lekko cofnięty 
uzupełniał zawsze linię ataku. Miał też podobne atuty: był on tak samo szybki w grze bez piłki, jak i w grze z piłką przy 
nodze, co nie jest częste, a do tego dużo widział na boisku, co przynosiło sporo asyst i goli. 
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MN: Debiutował pan w reprezentacji Polski w ostatnim meczu trenera Janusza Wójcika, ale tak naprawdę postawił 
na pana Jerzy Engel. Co stanowiło o sile tego zespołu? 
PK: Dzięki trenerowi Jerzemu Engelowi pierwszy raz od szesnastu lat awansowaliśmy do finałów Mistrzostw Świata. Mało 
tego, zrobiliśmy to w bardzo dobrym stylu. Trener potrafił dobrać zawodników w taki sposób, żeby stworzyli zespół i 
dopasować ludzi do swojej taktyki, a do tego przedstawić nam jasne zasady funkcjonowania drużyny i egzekwować je. 
Zagraliśmy kilka testowych meczów z rywalami z najwyższej półki: Hiszpanią, Francją czy Holandią, po których rywale w 
eliminacjach nie wydawali nam się już tacy straszni. 

 
MN: Przez eliminacje przeszliście jak burza, a 
pan zagrał w nich 9 z 10 meczów, strzelając gole 
Walii i Norwegii. Jakie cele stawiał przed panem 
Jerzy Engel? 
PK: Grałem cofniętego napastnika, który miał 
pomagać wypracowywać sytuacje bardziej 
wysuniętemu Emmanuelowi Olisadebe, a gdy nadarzy 
się okazja również wykańczać akcje. Taktyka się 
sprawdzała, wygrywaliśmy i strzelaliśmy gole, dzięki 
czemu selekcjoner był ze mnie zadowolony i 
konsekwentnie na mnie stawiał. 
 
MN: W Mistrzostwach Świata również dostał pan 

szanse grając dwa i pół z trzech grupowych meczów. Co w turnieju poszło nie tak? 
PK: Po udanych eliminacjach ludzie zaczęli zapowiadać, że do Korei i Japonii jedziemy po medal. Były to opinie z kosmosu. 
W końcu nie mieliśmy żadnej skali porównawczej: zarówno dla selekcjonera, jak i dla nas był to debiut na Mundialu. Balonik 
oczekiwań pęczniał, a wraz z nim presja. Nie pomogły również przygotowania do imprezy: po wyczerpującym sezonie 
zamiast lżejszych treningów nastawionych na taktykę i odzyskanie świeżości pracowaliśmy nad kondycją i wytrzymałością. 
Efektami absurdalnych oczekiwań oraz źle dobranych obciążeń treningowych były odpadnięcie z turnieju już po fazie 
grupowej i ogólnonarodowe rozczarowanie. Każdy z nas wyobrażał to sobie zupełnie inaczej. Jedynym jasnym 
wspomnieniem tej imprezy jest wygrany mecz z USA. Strzelonej wtedy bramki nikt mi nie zabierze. Gol zdobyty na 
Mistrzostwach to nieporównywalne z niczym uczucie. 
 
MN: Jakie elementy złożyły się na to, że osiągnął pan sukces? 
PK: Przede wszystkim byłem bardzo pracowity i 
podchodziłem profesjonalnie do swoich 
obowiązków. Na pewno miałem talent do piłki, 
byłem szybki i dopisywało mi szczęście, ale 
najistotniejsze były zaangażowanie i dobre 
prowadzenie się. Solidnie pracowałem na 
treningach i doskonaliłem swoje umiejętności, a 
po pracy odpoczywałem i stroniłem od używek. 
Nie ma szans, żeby człowiek, który dzień czy 
dwa przed meczem spożywał alkohol, pokazał na 
boisku 100 % swoich możliwości. Istotne jest 
też nastawienie psychiczne: moje zespoły 
zawsze miały jasny cel i nastawione były na 
sukces, a w drużynie mogliśmy na sobie polegać 
i wiedzieliśmy, że jeden skoczy za drugim w ogień, a to duży komfort. 
 
MN: Po zakończeniu kariery czuje się pan piłkarzem spełnionym czy pozostał w panu jakiś niedosyt? 
PK: Pochodzę z niewielkiego klubu, który w swojej długiej historii najwyżej grał na zapleczu ekstraklasy, i to tylko przez 
dwa sezony. Zaczynając grać w piłkę, nigdy nie sądziłem, że zagram w ekstraklasie, będę strzelał w niej bramki czy wyjadę 
na zachód. A jednak wszystko to osiągnąłem. Tym bardziej nie sądziłem, że 33 razy założę koszulkę z orłem na piersi, w 
tym trzy razy podczas Mundialu i strzelę dla reprezentacji 10 goli. Biorąc pod uwagę moje początki, to wszystko, co 
osiągnąłem wydaje się poza zasięgiem. A jednak. Czuję się spełniony. 
       
MN: Dziękujemy za rozmowę! 
PK: Dzięki, trzymajcie się! 

Rozmawiali: D. Koc, P. Krause, M. Stenka 



 8/12

Wywiad z panią Justyną Siemionow, psycholog 
 
MN: Słyszeliśmy, że nas Pani opuszcza. Dlaczego? 
JS: Tak, z dniem 1 września 2016 odchodzę z pracy w MOW. Jest to dla mnie bardzo trudna 
decyzja, gdyż to moja pierwsza praca i jestem z nią emocjonalnie związana. Moja decyzja 
wynika z pracy na Uniwersytecie Gdańskim, gdzie jestem od 2008 roku. Doszły mi tam nowe 
obowiązki i niestety nie dam rady ich pogodzić z pracą w Ośrodku. Jestem zadowolona, że 
tyle lat mogłam te dwie działalności łączyć tzn. praktykę z teorią. Jest to dla mnie trudna 
zmiana, bo powiem szczerze, kiedyś  sama myśl, że nie będę tutaj pracowała, budziła we mnie 
ogromne obawy. Ale zmiany w naszym życiu są potrzebne, one dużo kosztują, jednak 
pomagają nam się rozwijać. 
 
MN: Nie będzie Pani brakować nas i Ośrodka? 
JS: Bardzo będzie mi brakowało Ośrodka, a przede wszystkim wychowanków i kontaktu z 
nimi. Pomimo pojawiających się trudności to praca dająca wiele satysfakcji, a przede 
wszystkim pozwalająca się rozwijać, jeżeli ktoś tego chce. 
 
MN: Co Pani najbardziej lubi w pracy psychologa, a co sprawia Pani najmniej 
przyjemności? 

JS: W pracy psychologa w Ośrodku bardzo lubię - jak już wspomniałam - kontakt z wychowankami, zajęcia indywidualne i 
grupowe. To świetne uczucie jak zauważasz, że chłopcy się zmieniają, że inne sprawy zaczynają być dla nich ważne. 
Zawsze w mojej pracy istotni byli dla mnie także wychowawcy, bo to „ działalność zespołowa” leży u podstaw zmian 
zachowania chłopców. 
 
MN: Które wydarzenie z pracy w Ośrodku utkwiło Pani w pamięci najbardziej? 
JS: Tych wydarzeń było wiele, raczej starałam się ich nie pielęgnować w pamięci, a  wyciągać wnioski do dalszej pracy z 
wychowankami. Tak jak w życiu, w mojej pracy były różne chwile, ale nigdy nie zwątpiłam, że ta praca ma sens. 
 
MN: Czy ma Pani wychowanków, których wspomina w szczególny sposób? Czym sobie na to zasłużyli? 
JS: Starałam się nie wyróżniać wychowanków, chociaż oczywiście jak to wśród ludzi są sympatie i antypatie, chłopców 
traktowałam jako „swoje dzieci” i to pomagało przetrwać trudniejsze momenty. 
 
MN: Co dokładnie będzie Pani robić od początku września? 
JS: Od 1 września przejdę w pełni do Uniwersytetu Gdańskiego. Pracuję w Wydziale Nauk Społecznych i jestem 
pracownikiem naukowo – dydaktycznym, czyli prowadzę zajęcia ze studentami, konsultacje oraz piszę teksty i jeżdżę na 
konferencje. 
 
MN: Jak Pani odpoczywa po pracy? 
JS: Dużo czytam, ale niestety nie do końca to, co bym chciała, bo są to głównie książki naukowe i prace studentów. Lubię 
gotować i nawet po ciężkim dniu mnie to relaksuje. 
 
MN: Czy ma Pani swoje ulubione miejsce na Ziemi? Gdzie ono się znajduje? 
JS: Tak, to Tykocin. Jest to małe miasteczko niedaleko Białegostoku. Wszystko wydaje się tam toczyć innym, wolniejszym 
trybem. Ludzie są tam pokorni wobec życia i mają niesamowite poczucie humoru. No i przede wszystkim przyroda robi tam 
niesamowite wrażenie. Ale czy ja „mieszczuch” mogłabym tam na stałe mieszkać? Tego jeszcze nie wiem. 
 
MN: Co obecnie jest Pani największym marzeniem, a które już udało się Pani zrealizować? 
JS: Marzę, aby mój syn dobrze zdał maturę. Udało mi się zrobić doktorat i czekam teraz na decyzję, czy otrzymam 
kolejny stopień naukowy, więc wszystkie dobre myśli się przydadzą. 
 
MN: Do której książki lubi Pani wracać? 
JS: Tak, jak wspomniałam dużo czytam tekstów naukowych i artykułów, a książka, do której często wracam, bo muszę, to 
Metodologia badań nad edukacją. 
 
MN: Trzymamy kciuki i życzymy powodzenia! 
JS: Dziękuję i do zobaczenia. 
 

Wywiad przeprowadzili: K. Komosiński i M. Stenka 
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Wywiad z panem Jarosławem Mostowym, wychowawcą 
 
MN: Jak zaczęła się pana przygoda z naszym Ośrodkiem? 
JM: W MOW Malbork pracuję od 2003 roku. Wcześniej przez pięć lat pracowałem w Ośrodku w Kamionku Wielkim. O 
wyborze zawodu wychowawcy, jak to często 
w życiu bywa, zadecydował przypadek. 
Wcześniej pracowałem w szkole jako 
instruktor zawodu. Bardzo spodobała mi się 
praca z młodzieżą i postanowiłem ją 
kontynuować jako wychowawca. 
 
MN: Co najbardziej podoba się panu w 
tej pracy? 
JM: W tym zawodzie podoba mi się to, że 
mogę swoją pasją i zaangażowaniem 
zarażać wychowanków. Często, gdy 
prowadzę z chłopcami treningi piłki 
siatkowej czy pływania, słyszę, że czegoś 
nie potrafią zrobić lub nie dają rady. W tym momencie jestem jedyną osobą, która w nich wierzy i gdy po odpowiedniej 
motywacji ćwiczenia zaczynają im wychodzić, ich miny są bezcenne. Jestem dumny z moich podopiecznych, bo dają z 
siebie wszystko i osiągają sukcesy. 
 
MN: Prócz treningów prowadzi pan jeszcze drużynę harcerską. Skąd pomysł na taką właśnie aktywność? 
JM: Pomysł na harcerstwo pojawił się po szkoleniu na temat prowadzenia zajęć otwartych i budowaniu relacji 
wychowanków ze środowiskiem lokalnym, w którym wziąłem udział. Harcerstwo wydawało mi się doskonałą formą do 
prowadzenia zajęć otwartych i angażowania chłopców do różnych akcji odbywających się w mieście i powiecie. Dzięki tym 
zajęciom swoją ofertę poszerzyły również inne grupy: w pomysł harcerstwa zaangażowały się też gr. III i V. 
 
MN: Mieszka pan na stałe w Elblągu. Jak radzi pan sobie z dojazdami? 
JM: Dojeżdżanie z i do Elbląga jest na pewno uciążliwe, ale chyba już się do tego przyzwyczaiłem i nie mam z tym 

większych problemów. Najgorzej chyba jednak znoszę pobudki i powroty po 
22:30. 
 
MN: Co gra panu w radiu, kiedy jedzie pan autem w kierunku Malborka? 
JM: Lubię i słucham praktycznie każdego rodzaju muzyki, ale tańczyć uwielbiam 
przede wszystkim przy muzyce latynoamerykańskiej, jednak nie w samochodzie. 
Na parkiecie czuje się muzykę różnymi zmysłami, które przenoszą nas w 
cudowny świat harmonii z partnerką. 
 
MN: A skoro o partnerkach mowa: jaki jest pana sposób na randkę idealną? 
JM: Według mnie przepis na idealną randkę jest jeden: musicie posiadać przy 
swoim boku zakochaną kobietę. Wówczas nie liczy się to, gdzie ani kiedy się 
spotkaliście. Zawsze i wszędzie będzie wam wtedy cudownie. 
 
MN: Jak spędza pan czas wolny? 
JM: Niestety od wielu lat nie wiem, czym jest czas wolny. Różne koleje losu 
zmusiły mnie do podjęcia dodatkowych zajęć, które absorbują. Kiedyś 
uwielbiałem spędzać wolny czas na sportowo grając w sporty drużynowe czy 
pływając. Lubię wyciszać się na wsi w towarzystwie rodziny, gdzie wśród pięknej 
przyrody „ładuję akumulatory”. 
 
MN: Kogo za naszym pośrednictwem chciałby pan pozdrowić? 

JM: Serdecznie pozdrawiam całą kadrę Ośrodka, a w szczególności moich najbliższych współpracowników z grup III i IV 
oraz chłopców do nich należących. Życzę wszystkim, aby pracowali w tak przyjaznej i komfortowej - jak na nasze warunki 
- atmosferze, którą wspólnie udało nam się zbudować. 
 
MN: Dziękuję za rozmowę! 

Wywiad przeprowadził: A. Cwietkow 
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KĄCIK HUMORU IM. PANI DYREKTOR 
 

● Co robi traktor u fryzjera? 
 Warkocze. 
 
● Jak nazywa się kot złomiarza? 
 Puszek. 
 
● Jak nazywa się miasto, w którym obserwuje się samochody? 
 Karpacz. 
 
● Jak nazywa się duży lew? 
 Przelew. 
 
● Jak nazywa się potomek krowy? 
 Pokrowiec. 
 
● Dwie blondynki oglądają telewizję. Jedna z nich mówi: 
 - Patrz, Benedykt XVI. 
 Na to druga: 
 - A Kubica który? 
 
● Siedzi Jasio na taborecie i mówi: - Jest tak dobre, że nie mogę się oprzeć. 
 
● Dlaczego do Pazdana nikt ze znajomych nie pisze na Facebooku? 
 Bo wszystkich zablokował. 
 
● Para spotyka się w Warszawie na dyskotece: 
 - Cześć, Joanna. 
 - Cześć, jo Rysiek, tyż ze wsi. 
 
* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 

Postanowiliśmy się Wam przedstawić, żebyście lepiej wiedzieli, kto dla Was i o Was pisze. 
Bohaterem trzeciej odsłony naszej rubryki jest Mikołaj z gr. I. Nie, nie ten z Laponii. 
 

POZNAJMY SIĘ 
Imię: Mikołaj 

Skąd pochodzę: Wejherowo 

Moje zainteresowania: lubię czytać książki 

i słuchać różnych rodzajów muzyki 

Najważniejszy dzień w życiu: dzień, w którym 

poznałem moją dziewczynę 

Mój autorytet: moja mama 

Ulubiona piosenka: Perfect - Niepokonani 

Ulubiony film: Gladiator 

Ulubiona książka: Kamienie na szaniec 

Najlepszy kumpel: Piotrek z mojej grupy 

Ulubiona potrawa: Pizza z salami 

W przyszłości chciałbym być: mechanikiem 

Chciałbym poznać osobiście…: Chucka Norrisa 

W wakacje najczęściej…: Jeżdżę nad morze 

Suchary zebrał dla Was Kamil. 
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HYDE PARK 
(czyli wasze prace, teksty, podziękowania, pozdrowienia i co tylko wymyślicie) 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Osa pozdrawia najlepszego 

matematyka pana Wojtachnę! Rolas pozdrawia Czesia i pania Dyrektor! 

Bamber pozdrawia wychowawców 
i 

wychowanków z gr. IV! 

Odchodzący redaktorzy MOW 

News pozdrawiają pana 

Michała! 

DZIĘ-KU-JE-MY!!! 

Ciocia Ania i ciocia Ewa 
Pozdrawiaja Jacusia! 

Z krainy kwitnących tulipanów 
serdecznie pozdrawiam wszystkie 
wychowawczynie, wszystkich wychowawców, 
ciocie, dyrekcj ę oraz byłych i obecnych 
wychowanków! !! 
Jeszcze raz przepraszam za problemy i 
wywołane nerwy! Dziękuj ę za wszystko, 
co dla mnie zrobili ście! Dzi ęki Wam 
wyszedłem na prost ą i teraz mog ę 
cieszy ć si ę pi ęknem Holandii! 
      Mateusz 

Kocu pozdrawia wychowawce Remka i BFF z grupy Dominika! 

Piper przesyła całuski 
dla pani Asi! :* :* :* 

Pozdrowienia dla Rozka od 
wychowawcy Benia! 

Pamietaj: złość piękności szkodzi! 

Chesiak pozdrawia kochanego kuzyna 
Kulawego, grupe i wychowawców! 

Pozdrowienia dla Poldiego od 
Piromana! 

Paweł Kryszałowicz pozdrawia 
Jerzego Engela! 

Pozdrowienia od Mara dla Ewy! 

Opiekun koła dziennikarskiego dziękuje 
swoim dzielnym młodym redaktorom za 

cały rok wytężonej pracy! 
Udanych i bezpiecznych wakacji! 

Wychowawca Dziku pozdrawia klasę II „a”! 

Słoma pozdrawia panią 
Paulinę i całą grupę II! 

Trojan pozdrawia Melzera! 

Majstrowie i Ciocie pozdrawiają swoich 
asystentów! 

Pestka pozdrawia wszystkich 
pracowników internatu i szkoły! 

Dziekuje za Wasza pomoc!!! 

Bamber pozdrawia kolegów z gr. IV! 
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ZABIERZ RODZINĘ DO…MALBORKA 

 

 Wielkimi krokami zbliżają się wakacje! Wydruk tego numeru zaplanowaliśmy na ostatni tydzień 
szkoły, więc większość z Was na pewno ma już nie tylko sądowe zgody na urlopowania do domów, ale pewnie i 
spakowane w części walizki. Za kilka dni Wasi rodzice/opiekunowie odbiorą Was z rąk wychowawców. Może 
warto przywitać bliskich spacerem i pokazać piękne miasto, w którym spędziliście ostatnie miesiące. 

Malbork znacie już na pamięć, więc nie będziemy opowiadać, gdzie warto pójść, a gdzie nie. 
Zamieszczamy dla Was mapkę pobraną ze strony visitmalbork.pl, żebyście o żadnej atrakcji nie zapomnieli. 
Udanych wakacji! Z częścią z Was widzimy się we wrześniu, a pozostałym życzymy dobrego, godnego i 
spokojnego życia! Wspomnijcie czasem kolegów z Ośrodka! 
 


